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Treść:— Mieszkania podziemne — napisał A. 
M. K. — Odcinek. 


MIESZKANIA PODZIEMNE, 


(SUTERENY). 


fozrost ludności i nadmierne skupienie się 
jéj w handlowo-przemyslowych punktach. były 
powodem, że składy i piwnice podziemne zamie- 
niono w większych miastach nw ludzkie mieszka- 
nia, w domach zaś nowowzńhoszonych sutereny 
pomijano rzadko.  Niekorzystna ta zmiana miała 
miejsce w ozasach nowszych, w czasach wyzysku- 
jącój przedsiębiorczości, jak tego mamy dowód w 
Berlinie n. p., gdzie stare miasto posiada tylko 4— 
54 mieszkań podziemnych na- ogólną liczbę 
wszystkich lokalów, gdy nowe liczy ich 13$ i więcój. 
Stósunek ten uwydatni się jeszeze lepiój przez ze- 
stawienia w czasie. W roku 1864, wszystkich do- 
mów było w Berlinie 13737, z których 7580, 
czyli 69,58 posiadały podziemia mieszkalne, w 
toku 1867 ten procent wzrósł do 64,1$ (*) Równie 
tóż szybko mnożyły'się podziemia i w inuych kra- | 
jach, ale téż i nauka nie zostawiała je odłogiem. 

Już 30 lat temu angielscy higijeniści zw 
li uwagę, że w Anglii z milijona miejskich 
mieszkańców (miast większych) umiera rocznie 
27000, zaś z wiejskich tylko 19000. Przewyżka 
a 8000,czyk 260000 dla całćj Anglii, policzona | 
była na brak warunków kigijenicznych, Dalsze 
obrachowania doprowadziły do jeszeze więcćj prze- 
rażających wniosków, mianowicie, — że na jedną 
abyteczną śmierć wypada 28, czyli 1700000 rocznie 
dla całój Angli takich zachorowań, jakieby się 
dały usunąć z poprawą miejskich warunków. Guy 
nawet obliczył (naturalnie w zbliżeniu) ile to rocznie 
kosztuje Angliją; cyfra wypadła niemała, bo 25 
mil, funt, Bzterlin., a dla samego tylko Londynu 
24 mil fun. st, Prace higijenistów przy takim. upla- 
stycznieniu wyników nie mogły pozostać bez wpły- 
wu, to tóż po 1848 r. po cholerze, w przodują 
cych państwach, jak w Anglii i Francyi, wykazała się 
silna dążność ku ulepszeniu warunków sanitarnych 
miast większych, Kanalizacyja, woda do picia, 
nieczystości mieszkania i t, p. stanowiły kwestyją 
żywotną. I niedługo, bo już w 1864 r. anglicy 
mogli wskazać na takie fakty, jak n. p. miasto 
Salisbury, w którym śmiertelność; roczna z 20 na 
1000, po kanalizacyi upadła do 138 na 1000, 
zaś liczba suchotników z 286 w siedem lat po 
kanalizacji zeszła do 143 na rok. 

Podziemia żywszą zwróciły uwagę nieco późnićj 
—niożna powiedzióć, że obecnie dopiórosą one na 
porządku dziennym, dlatego i literatura suteren 
jeszcze niebogata; z dorywczych jednakże faktów 
Wiadomo, Że Śmiertelność w podziemiach pod- 
czas epidemij znacznie jest większa, niż w innych 
mieszkaniach, Podczas cholery 1866 r. w Berli- 
mie z tysiąca mieszkańców umarło 9,28, zaś w 
podziemiach na 1000 umierało11,68 (**). Jako 


(°) Staedtisches Jahrbuch 1869 r. "i 
e (°*) Wskazują także teraz na. wielką śmiertelność piętr 
batdzo wysokich, cò się ma usprawiedliwiać ubóstwem, jakie 
na podyaszach ma swoje piedlisko, 
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Dnia przybyło god. 1 min. 34 


Dlugość dnia god. 9 minut 23. 
Szabas. 


rażący przykład złego wpływu na zdrowie i życie 
iudzkie podaje się Lille, miasto franenskie, gdzie 
mieszkań podziemnych stóstukowo jest liczba nad- 
zwyczajna; to tóż tam z 21000 dzieci niedocze- 
kuje piątój wiosny 20700!... Cyfra tak przerażają- 
ca, że jéj się wierzyć niechce, a jednakże  spoty- 
kaliśmy ją zacytowaną w dwóch rozmaitych źró- 
dłach. 

T nie dziwota. Powietrze i światło, te nie- 
zbędne warunki utrzymania życia i zdrowia, dosta- 
ją się mieszkańcom podziemi w dozach bardzo szezu- 
płych, wilgoć przytóm, vivodłączna prawie to- 
warzyszka tych mieszkań, równie tóż. fatalnie 
wpływa na zdrowie człowieka, wiadomo bowiem, 
że wilgotne powietrze utrudnia wydalanie się 
wody ze krwi naszój przez pluca i skórę, (w po- 
staci pary), a zmniejszenie wymiany mie może 
zostać bez wpływa.  Dalój wilgotne powietrze jest 
dobrym przewodnikiem ciepła, stąd to katary i rheu- 
matyzmy; następnie wilgoć przy pewnćj temperaturze 
sprzyja gniciu, fermentacyi; gdzie zatóm grant będzie 
przesiąkły organicznymi szezątkami, produkty takiój 
fermentacyi łatwo się do mieszkania przedostaną 
itę nędzną porcyją powietrza do reszty zatrują. 
Wkońcu wilgoć sprzyja rozwojowi niższych orga- 
nizmów (grzybków, wyimoczków), — które jak 
obecnie dowodzą, mogą być zarodkami wielu epi- 
demij; — nawet odzież w wilgoci ulega zepsuciu 
bardzo prędko, Jeżeli jeszcze przypomnimy sobie, ie 
podług nowszych obliczeń wymaga się dla jednéj 
osoby około 15 —najmnićj 10 metrów sześciennych 
(360 do500 stópsześciennych) miejsca w mieszkaniu 
nawet meblami niezastawionego, to łatwo pojmiemy 
czóm oddycha i w jakich warunkach przebywa 
mieszkaniec podziemia. To téż ciemne, ponure i 
powietrza pozbawione mieszkanie nie rozwinie w 
człowieku cnót rodzinnych, ni tóż go w domu za- 
trzyma. Nastrój ponury, niezadowolenie z 
siebie iz życia, rozdrażnienie, skłonności anti- 
socyjalne, zewnętrznym tylko naciskiem powstrzy- 
mywane — oto są wyniki suteren. „Ohne 
Glückseligkeit ist Tugend ein Phantom.” 
„Postępki człowieka, jego myśli, uczucia i moż 
ralność, według słów tegoż higijenisty, w bardzo 
bliskim są stósunku z ilością światła słonecznego.” 
„Gdzie brak światła, brak tam cnoty.” „Żeby 
doprowadzić do stanu normalnego uczucie moralne, 
myśli i postępki człowieka, niedość jest rozniecać 
w nim wieczny promień miłości i prawdy; potrzeba 
także dostarczyć do mieszkań biednych i światła sło- 
necznego. Wtenezas tylko, kiedy zdrowe mieszkania 
będą dostępne dla- każdego, wtenczas,” powiada 
Reich, w swym System der Higiene „wybije godzina 
przyjścia na świat nowego silnego pokolenia." (*) 

Nawoływania ludzi myśli i dobrych chęci 
nie zostają bez wpływu. W wielu miejscach 
potworzyły się towarzystwa” budowlane ze znacz- 
nymi kapitałami w celu dostarczania tanich 
mieszkań wyrobniczćj klasie; towarzystw takich 


() Modiginisęhę Abhandlungen. 1873 Witraburę. 


sama Angliją liczy do 2000, a z nowo- 
powstałych domów _ poformowały się miasta 
wyrobników —citó ouvrióres. Przepisy prawne 
co do suteren równie tóż zostały wydane —różna 
tyłko w różnych państwach, W Berline przepis 
wymaga, ażeby podłoga podziemia znajdowała 
się na jedną stopę ponad najwyższą wysokością 
wody zaskórnój, sufit zaś o 3 stopy wyżój nad 
płaszczyzną ulicy, W Wirtembergu i w Wisbadenie 
podziemia zabronione zupełnie; w Saksomi wolno 
je budować z téj tylko strony domów, gdzie ope- 
ruje słońce. W Bawaryi podziemia powinny być 
ua 3 metry wysokie, zaś sufit ich nad płaszczyznę 
ulicy wznosić się o 6 stóp. Na 45 zjezdzie 
naturalistów i lekarzy niemieckich, jaki miał miój- 
sce w Lipsku 1872 r., w sekcyi higijenicznój tegoż 
zjazdu kwestyja podziemi traktowana była obszórnie, 
Przyjęto, iż budowaniu suteren należy prze- 
ciwdziałać o ile tylko to będzie możebnóm. 

Jeżeli teraz z szórokiego Świata do naszego 
niewielkiego miasta zejdziemy to i stąd pod względem 
podziemi nie wyniesiemy zadawalającego wrae 
żenia, Wiadomo bowiem, że średnią część miasta 
najwięcój zaludniona, leży w kotlinie, którą dziś 
kanał, Strawą zwany, niemal na dwie połowy 
przecina, Część ta stanowi miasto stare, oddawna 
prawie wyłącznie przez żydów zamieszkałe; dom- 
ki przed pożarem (1865 r.) wszędzie były zbite, ulica 
i dziś jeszcza niektóre bardzo wązkie. © ustę- 
pach, o wydalaniu nieczystości któż dawnićj 
myślał? Można zatóm sobie wyobrazić, jaki to 
być musi grunt ziemi pod dómami środkowćj części 
miasta, w tój części, gdzie z powodu wysokiego 
stanu wody zaskórnój w wielu miejscach przy do= 
mach nie można nawet piwnic utrzymać. Woda 
zatóm przy ciągłych felowaniach, t. j. podno- 
szeniach i opadaniach coraz głębićj może z sobą 
unosić, 8 szczególnie w. gruncie piasczystym; orga- 
niezne szozątki coraz więcćj grunt użyzniać to produ- 
ktami rozkładu, to samómi nieczystościami. A jes 
dnakże i w téj stósunkowo niższej części, można znae 
leźć podziemia,. jakie — niech czytelnik zajrzy do 
nich... Szczęśliwie i w domu, gdzie cokolwiek 
słońca dochodzi, jeżeli ściany tylko do połowy mo- 
kre; a w innych albo szron w czasie mrozu, albo 
tóż spływająca ześcian woda w czasie odwilży! Dla 
światła niziutkie szpary, bo je oknami chyba 
trudno nazwać, ale to światło niełatwo się 
przedzióra przez zgęszezoną parę. Do tego jeszcze 
dodawszy niechlujstwo z nędzy i niedbalstwa pocho- 
dzące — będziemy mieli obraz pewnój ilości, 
podziemnych kryjówek w porze zimowćj, a w części 
jesiennćj i wiosennćj. W takich to kilkołokcio= 
wych dziurach mieścisię na stałe rodzina (stróżów 
dość często) z kilkorgiem dzieci, jeżeli zaś miejsca 
na ziemi cokolwiek zostaje — z pewnością tam 
jeszcze nocują i postronne osoby, — są to lokatoroe 
wie na noc i na chorobę, znajomi, sługi bez miejse 
it.p. Jak wyglądają mieszkańcy tych siedzib, 
jaki tam przebieg mają choroby, jaki  materyjsł 
dostarczają epidemijom — spytajcie o to lekarzy, — 


spytajcie tych, którzy tam z datkiem nieraz podążają; 
bo cyframi nie jesteśmy jeszcze wstanie wykazać 
tego stósunku; nie znamy nawet ilości naszych 
podziemi, a cóż mówić o mieszkańcach, chorobach 
i śmiertelności! Przy spisie ludności, w roku 
1871 dokonanym, rubryka ta nieuwzględniona; 
i niedziw, boć na to specyjalisty potrzeba; cho- 
ciaż z tegoż spisu dowiadujemy się, że z 2682 
mieszkań 361 zaliczono pod względem Ligije- 
nicznym do złych, zaś 45 po większćj i 
podziemiach — do niemożebnych do zamiósz 
Wypadnie zatóm że mamy 15,139 mieszkań nie- 
odpowiadających potrzebom życia i że co najmnićój 
piętnasta część naszój ludności (****) mieści się w 
złych, a pewna nawet w strasznych warunkach į 
higijeniecznych. 7 

Czyjaż w tóm wina, że my, nie hedge zby- 
toim napływem ludności obciążeni = i mając pod- 
dostatkiem miejsca do rozbudowania się, wyzna- 
czawy. na mieszkania dla ludzi takie ochydne 
dziurył Nas wszystkich razem, odpowiódź na to, 
a mijwięcój właścicieli! We Francyi i Niemczech w 
wielu miastach dobrowolnie zawiązały się komitety | 
zdrowia; działanie ich dla ogólnego dobra było 


82 


dótyla pożytecznóm, Że dziś: ju% zamieniona 
zostały w ofieyjalne instytucyje. Wspólne i roz- 
sądne nad własnym pożytkiem czuwanie i u nas 


by wydało błogie owóce, Mieszkań nie zabraknie; 
ajeżeli mniój dostatni o jakiegoś rubla drożój za» 
płaci, z pewnością na tóm ewałny nie bydzie, 
potrafi się zaoszezędzić w tych wydatkach, które | 
go dziś do zguby- doprowadzają.  Zakryjmy te 
ohydne nory, wyprowadźmy z nich ludzi na świat 
hoży, a niezawodnie wiele nawet złych narowów 
ulotni się pod zbawiennym wpływem światła 
dziennego. 


A. Strzyżowaki, 


———— 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


Na zasadzie postanowienia Komitetu dy spraw 
królestwa polskiego, zatwierdzonego Najwyżćj 25 
listupada r. 7., £ objawionegó Kuratorowi Okręgu 
—— 

(6) 1084, benlińskićj ludności. mieści. się w podr 


GR WSI, 


A co Mości Dobrodzieju czy nie pązolistą ze 
ihnie? Słowo sì eko — kaszłanka u płotu, —tak 
bywa na jarmarku, —a tu się przekłada—p. Nałęcz 
tży stole z mocaćm postanowieniem napisania 
listu do Tygodnia. 

Jak do tego przyszło tak rychło pokrótce 
wam wytłómaczę, byścię mię znowu, nie, posądzili 
o A gorączkę lub żądzę zyskania literackićj 
sławy, — kosztem papióru, atramentu 1 cierpliwości 
waszćj, 

Otóż stało się to wypadkiem takim, że mojéj 
pani należało z córką odwiedzić słabą jéj rówiennie 
cę, zwyczajni zaś, nasi goście, niedopisali -mi dzisiaj, 
bo ke, proboszcz wyjechał z kazanjem. na odpust, 8 
P; Kalasanty w poniedziałki nie rusza się z domu 
i kart w ręce nie bierze, utrzymując, że w tym dniu 
feralnym Szczęście niu nie służy i ha murowane 
siedem wpada bez trzech. Zostałem tedy sum jeden 
1 korzystam ze swokodnój chwili, by z wami pogar 
wędzić. i 

Najáwiéższe bo onegdajsze dopićro wspomnie: « 
nia PAVA nam na wstępie obfitego wątku. 

~ Była to oktawa imienin p. Pawła, który, jak 
jego ô. patron pustelnik, bezżenny żywot pędzi: że | 
jednak mimo to szlachcie rządzi się dobrze i zabie- 
gliwie, przyjęcie bywa. u niego obfite i dostatnie, 
papu wyborne i multum, — wina huk, a na imieniny 
niebraknie i wiwatowych kielichów i pukającye 
flakdnów szampeta. Minio t6ż błota i brzydkićj 
ogódy w oną sobotę ku wieczorowi z caléj okolicy 
bryki i bryczki, dryndulkii taratatki podążały przed 
dwór p. Pawła i z zapadnięciem twardego; zmroku 


Wszyscyśmy się tam e kolei znaleźli.  Niewypada- 
ło GATA zaraz stante bz I 


| dam około 50 w gustownych toaletach i męzczyzn 


mn 


naukowego warszawskiego przez p, Ministra oświe< 
cenia narodowego, polecono za pośrednictwem dy- 
rektorów dyrekcyj naukowych przełożonym szkół 
Żeńskich: zebrać wiadomości o życzeniach mieszkań= 
ców w przedmiocie obowiązującego wykładu w 
tychże szkołach jednego z języków nowoczesnych | 
4. j. francuzkiego lub niemieckiego. 

Podaja ości ogółu trość wspomnio- 
nego postanowi ię, że. rodzica i opie- 
kunowie ucząc ząt nieomieszkają przed- 
stawić swych ż ulagagiczaźj progi 
zyjum, Byłoby 
potentny w tym przedmioc 
patrywanie się, a to podana za pośrednictwem Tygo- 
duia do wiadomości ogółu, przyczynićby się mogło 
do objaśnionia i usunięcia wątpliwości, jakie w tój miô- 
rze niejednemu nastiwi mogą. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC. 


= W niedzielę dma 25 atyczuia wykonano w 
kościele po-pijarskim „Mszę“, Józefa Haydna, 

— W dniu 20 b. m. w kościele po-bernardyńskim 
przoz ks. Busina wikaryjusza miejscowego, pobłogo- 
sławionym został związek małżeński zawarty mię- 
dzy p. Makeymilijanem Pokornym urzędnikiem dro- 
gi żeliznój warszawsko-bydgoskićj i panną Natali. 
ja Gumbrychtówną, 

© W dniu 25 b. m. w kościele parafijalnym tenże 
ks. Rusin pobłogosląwił związek małżeński zawar- 
ty między p. Artiurem Brzozowskim, maszynistą 

% w. w. i panną Stanisławą Bogusławską. 

— Wieczór tańcujący z inicyjatywy dyrektora gi- 
maazyjum p. Sołucewą, odbyty wd. 25 bom. w 
sali. kluby ruskiego, na korzyść biódnych uczniów 
miejscowego gimnazyjum. zgromadził wiele osób— 


przeszło stu — tańczono przy dźwiękach miejscowój 
dobrój orkiestry do godziny 6 rano; JW. Na- 
ozelnik gubernii zaszczycił wieczór tenawą oba- 
anością. Dochód z zabawy przyniesie sporo, we wła- 
ciwym ozasie podanąbędzieo tém szczegółowa wiae 
domość, 
— Na rzecz „Osad rolnych“ ofiarowała W. Brze- 
zińską ts. 3. 
= Na „Stypendyjum Kopernika" złożyli: 
Ji F, Krzywickie rs. 3; uczennice z pensyi 
p. p. Krzywickich rs. 4 kop. 50; nezniowie 
W. K. i K. P. kop. 30 
Amatorowie, wykonywujący pienia reli- 

gijne w kościele po-pijarskim, mianowicie: 
Aniela, Józefa i Anna Goleńskie, Emilija 


pH 


Gnatowska, Emilija Typelt, Lucyna i Nata- 
lija Iżyłowskie, Aleksy Benduski, Romuald 
Stamirows ʻi, Feliks Lindenberg, Jan Suli- 
misrski, Ksawery Domański, Jan Juszkiewicz, 
Karol Stanisławski, Ryszard Toczyski, Fran- 
ciszek Zemło, Aleksander Golański, Wilhelm 
Chotkowski i Józef Goleński —razem rs. 20. 
= Nadzwyczaj niestała zima tegoroczna i pojawia- 
jąca się tu i owdzie za granicą a nawet i u nas 
cholera, słusznie skłaniają do przypomnienia środków 
ochronnych, mogących mióć wpływ na zagrożony 
stan zdrowia publicznego, 

Z wielolicznych badań naukowych w różnych 
miejscach i różnych epokach przedsiębranych, u- 
ozeni i przyjaciele ludzkości doszli do najprawdo- 


| podobniejszych wniosków: że groźnymi przenośnika- 


mi chorobliwego zarezku cholery, są wszelkiego 
rodzaju wydzieliny ludzi, t4 ohorobą dotkniętych. 
Przyjmując to zą pawnik, obecnie uznany, łatwo 
każdy pojmie, żo głównóm zadaniem tak pojedyń- 
czych osób, jak i władz nad zdrowiem ludzkióm 
czuwających jest: takia złowrogie przenośniki usu- 
wać i za pomocą środków tak zwanych dezinfoktn- 
jacych naturą ich o tyle zmieniać, . aby moc 
trująca utracaó mogły, — Wykonanie tych zbawien- 
nych czynności, zależy od dobrój woli szczegóło- 
wych osób mających ufnośći wiarę w skuteczność 
zapobiogającą rad wspomnuionych i od pilnego ozü- 
wania dobrze uorganizowanych komitetów zdro- 
wia publicznego. — Komitety. takie, mimo całój 
gorliwości, mimo najlepszych chęci, nie są wstanie 
bezpośrednio kierować umyałami wśród rodzin sa- 
mych. Tutaj jedynie, największy wpływ wywrzóć 
może objaśnienie, nauczanie, przekonywanie, Tą 
drogą tylko, jak w wielu innych razach dojść mo- 
%na do zamierzonego celu, 

Ale choąc kogoś nauczyć, do wykonania po- 
żytecznego czynu nakłonić,=-trzeba samemu być 
przekonanym o niezawodnój skuteczności zaleca- 
nych środków, trzeba pokazać, że głęboką: w tych 
środkach pokładamy wiarę. Znane jest wschodnie 
zdanie: „Wyrazy wychodzące z serca trafiają do 
serca, "—Ale jeżeli ktoś sam wątpi o skuteczności 
odwietrzania przedmiotów zarażonych, niewolno 
mu w ciemnocie gminu szukać powodów: nie otrzy- 
mania oczekiwanych korzyści —Ludzie prości, a ra- 
czój nieświadomi drogocennych naukowych nabyt- 
ków, wobec klęski, chętnie przyjmująświatło przed 
któróm pierzehają przesądy i zabobony,—jożeli 
zwłaszcza takowe zprzekonania i wiary” oświeceń* 
szych pochodzić. będzie, 


się do roboty,-- chociaż więc: ten i ów spoglądał 
żarliwie na przygotowane, warsztaty, a p. Kalasunty 
nawęt niecierpliwie sapat i co chwila dobywał 
zegarka jakby miat miksturę w kieszeni — zawią- 
zala się, araczej trwała i zawiązywała się na nowo 
ogólna rozmówa— 0 niestałój zimie, ooziminach, o 
cenach zboża i okowity, otarapaiuch zakoyzą i t. p. 
rzeczach bieżących. Szła ta gawęda zrazużywo i gwar- 
nie, aleczy to przerwy z przyjazdu i powitań coraz no- 
wych łąskawyeh sąsiadów, czy tóż inna jaka przyczyna, 
którój się Mości Dobrodzieju nie domyślam, była 
powodem, że może w pół godziny po przybycia p, 
Innocentego, który jako potentat okolicy dla zacho- 
wania decorum zjeżdża, zdwsze ostatni, poczęło się 
robić coraz ciszój i ciszój, — wreszeje i zupełnie. cicho. 
Rozmawiający na uboczu, w miarę ogólnego prey- 
cichania, zmiżali tóż skale swych głosów i wkońcu 
słychać było tylko niewyraźne szepty i coraz dó- 
nioślejsze « niecierpliwsze supanie p. Kałusantego. 
Gospodarz, jako doświadczony taktyk, widząc 
Mości. Dodrodzieju chwilę krytyczną, już stanął ną 
środku, by, ożywić towarzystwo uraczystóm wypo- 
wiedzeniem: „Panowie, może zrobimy pulkę —zanim 
nam podadzą herbatę?” (Gdy wtóm przemówił p. 
Tadeusz zaczynając podobnież od wyrazu , Panowie” 
ale kończąc wnioskiem, że należałoby, aby okolica 
nosze: przyjęła także udział w zebraniu funduszu na | 
„Stypendyjuma, Kopernika.” AN f 
Coi jak máwił— powtarzać nie będę—dość, że 
Mości Dobrodzieju mówił ciepło i uczciwie. —Zro- 
bił się więc tumor wielki, poczęto ściskać p. Tadet- 
sza—ale zarazem stawiać wnioski i propozycyje, 
Jedni wołali, byp. Innocenty powiózł jako delegat 
ofiarą okolicy, gdy; drudzy, młodzi zwłaszcza, fovyto- 


wali p. Tadeusza jako promotora wniosku. Natural- 
nym rzeczy porządkiem , potworayly się partyje, bo 
niektórzy znów żądali, by nie szukać w tem próżnój 


-— -m 
chwały i posłać wprost poeztą do Warszawy, a 
jeszeże inni radzili porozumienie się z obywatelstwem 
całego pówiata,—na co- ktoś postawił zarzut— czy wy- 
pada nam być piórwszymi i natażać: się sąsiednim 
okolicom, które tak. jąk i my: niemie: dały i t. p. 
it. pum Gdy więc zgody nie było rozprawy poto- 
czyły się daleko— daleko — coraz,dalój i dalej od- 
biegając od pićrwotnego przedmiotu, jak kłębek 
nici swawolną ręką ehłopięcą rzucony — i wkońću 
powstała taka plątanina słów, zdań, wniosków, projek- 
tów i przeciwprojektów, wywodów, twierdzen: i za- 
przeczeń, iż nad tym- chaosem napróżno po razy kilka 
usiłował zapanować poczciwy p. Tadeusz i dorze- 
czy nawrócić, Jakże biedakowi i udać się miało, gdy 
jedni mówili już o uroczystości w Toruniu, —drudzy 
obrabiali towarzystwo poznańskie, — trzeci Mości 
Dobrodzieju: roztrząsał nawet bezzasadność kontry- 


bacyi cuskiéj eheiwośeią niemiecką wyciśnió- 
ni, — a p. Dydak  Gtzmilas, tubalnym z natury 
obdarzony głosem, przyparłszy pod piecem dwóch 


cierpliwych interlokutorów, klął się na czóm świat 
stoi: „że to wszystko robota Bisinarka, któremu 
zachcialo się być” królem hiszpańskim”--przy czóm 
waliłopięścią w piersi=jak Grzela na'odpuście, gdy 
się dorwie bębna ną chórze, 

Czemu. nie podołał wszakże p. Tadeusz, tego 
wkrótce bat dokazał—zwyczajny bat konopiany, Tak 
moi laskawi, ta marna plecionka miówa w óobie 
utujoną potęgę — silniejszą nieraz Mości Dobro- 
dziejń jak wola” ludzka z lichegojmateryjału. Oze: 
go macie i w tem. dowód, że:gdy wśród owych 
certacyj i hałaśliwych argumentów rozległ się 
trzask bicza na podwórzu— naraz w pokoju zcobi- 
ło się cicho—jak makiem zasiał, , — słowem „Obstu- 
puerunć, omnes... et gębam rozdziabarerunt” wedle 
komentarza naszego parafijałnego lingwisty. — Go= 
spodarz sunął do sieni powitać przybywsjących —* 


*Dla komitetów  higijenicznych „Przedstawia 
się obszórne pole działalności w obrębie domów, 
ulic, placów it. p. 

Wnętrza mieszkań należą do tych, którzy 
z powołaniaswojego zniómisą wstósuukach,—dogłów 
rodziny. 

Gdy więc obeenie dezinfokcyja jest prawdą: 
którój świat prawie cały Hołduje, pytam się dla 
czego, gdy z ustaniem epidemii strach mija, 
opuszczaniy ją lekkomyślnie? — Czy tylko wten- 
ozdg mosty idrogi naprawiać należy kiedy spodziówa- 
ny jest przejazd liczniejszy lub znakomitszy?— Czy 
wteńczas dopióro urządzać końduktory, kiedy 
wściekła burza już grozi nam zagładą?—0 wszem, 
zdajć ani się, će stósownóm jest przypomnienie 
ojcóm rodzin, ażeby nietylko w czasie srożącój 
się epidemii używano środków ochronnych, celem 
sprzeciwiania wię szkodliweniu rozkładowi nieczy- 
atości, ale żeby nigdy niezaniedbywano tych ostro- | 
śmości, które mogą nas zupełnie ałbo w części od 
strasznćj klęski ochronić, — Czujtość i oględność 
«spokojna, sowićłe bywa wynagradzaną —Życzyćby | 
tóż / uależało: ażeby  kołkitety  higijenieziić, 
ważną przysługę powszechnie przynoszące, były 
stałą <instytucyją, ayle ozuwającą und zagrożónóm 
zdrowiem mieszkańców. (*) 

i s 8. 


(Nudesłacej, W związku zartykałen zatytało- | 
wanym; „Iutroligatorki a podanym w'Lygodniu 
w vidy Oraz. odnośnie do wzmianki wozynionćj w 
telijetonie N; 3 Tygodnia ars ba uważam za! wła- 
śoiwe- i+ słuszne podać do wiadomości /redakcyi í 
czytelników wspomnionego czasopisma, iż oprócz | 
owój pewnéj ` daray, niezalożnój, niępotrzebującćj 
pracować, « pomimo tb poświęcającćj wolny czas | 
nauęzeniu się szewctwa, w mieście: uaszóm znajdu: 
ją się 1 inne jeszcze, również zdrowo myślące i 
zgodnie w tym kierunku postępujące kobióty, 2 tą 
tylko różnicą, iż wyłącznym celon- kształeenia się 
tych ostatnich w zawodzie rzomieślnićzym jest: wy- 
walenie własnómi siłami sauoistnego bytu i | 
zdobycie tém; samém tych przyjaznych warunków 
życiowych, w jakie piórwsza od losu, jako szozęśli- 
ws.jogo wybranka została uposażoną, ana jakich 
właśnie drugim zbywa 

„ Mam tu na myśli n p. młodą: mieszkanko na~ 
szego miasta, która już od czorwo r. z. kształciła 
się w jednym z większych zakładów introligator- 


5 


X 


(*) Mysl, stałych komitetów: zdrowi; , przez jednego 
MAM współpracowników. rzucona, weszla. już na drogę 
oficyjalną,—sam zaś projekt w właściwym.czasie rozwinięty. 
podany. do wiadomości! eżytólników. 


wszyscy w miłezeniu poplądali z zajęciem na ' drzwi 
wchodowe, nikogo bowiem już z sąsiedztwa nie bra- 
kowała,— p: Dydak nawet stanął w połówie drogi 
nie  doprowadziwszy Bismatka do' Madrytu, —p. Ka- 
lasanty -tylko znacząco się uśmićehnął i zakóalkludo- 
wał półgłoseme 
p” bym szyję, że Fradzio. 

Jakoż był to ady Fredzio, o 10 mil 
przeszło zamieszkały,. gość: zatóm: nieląda —a szer- 
mierz Da zielonóm polu, jakich ze świćcą poszukaj. 
Przybywał nadto niesam ale z dwoma towarzysza” 
mi, by w najgorszym razie ORO AA go- 
spodarza zastawszy == partyja była gotowa. 

Po powitaniach i pocałunkach wychylone ko- 
lejkę na cześć nowoprzydyłych-z tak daleka łaska- 
wych gości i, nie traeqe już dłażćj czasu, poczęto ku- 
pić się koło ktos ye of wigo zaproponował 
„partyjkę” a nato hasło Grzmilas zakomenderował 
Mości Dobrodzieju „„fórmtj czwórki" i w mgnieniu 
oka wszystkie stoliki, domowe i zbliższych dworów 
awiezione, zostały o8aezone —+ przez” czynną armię 
grających — szczupła 'zaś rezerwa galeryjowych 
inwalidów była ciągle w ruehu, niosąc pomoc w 
punktach zbyt przez fortunę zagrożonych, 

P. Tadeusz nie brał udziału w stolikowym 
ataku lecz siadłszy a! przerzucał jakąś książkę 
i niecierpliwie pókręćał 'wiśu, Próżno starałem 
dig go rozruszać, dopadająe gdy? byłem wychodzą- 
cym próżno, izy wgalem, zagabywał goi gospo- 
darz na wszystko SZAREJ OKA — nic nie pomogło— 

został do końca kwaśny jakiś i marudny. Taki 
o już i U NARA niego. 

Po _ północy ' zaśiedliśmy: do kolacyi, nie beż 
długich ceremonij i wzajemnego */ popychania ta w- 
kłonów;przy progi —00 to była zakolacyja? Ba— 
ba—ba!— Próźnobym. się silił wyliczać. te rozmaite- 
danin, przyprawy, A frykańy. 7i Nio, tóż. dziwnego, że 


skich w Warszawie, aby następnie otrzymawszy 
wszechstronne w tém rzemiośle nadólnienie otwo- 
rzyć zakład na własną rękę tu lub w innóm jakiem 
gubernijalnóm mieście. —Innaznów także młodą pa- 
nieuką w tych dniach opuszcza miasto dla kształ- 
seniasię także w rzemiośle, wiele innych wreszcie 
chętnieby poszło za przykładem poprzednich gdy- 
by ich aroychwalebnym i postępowym chęciom 
przyjaźniejsze nieco niż obecnie w ich materyjal- 
nóm położeniu towarzyszyły okoliczności. Z. C, + 

Z przyjemnością notujemy nadesłauą nam po- 
wyższą wiadomość jako nowy przykład dla tych, 
któryóh statystyka wykazuje naw w mieście tak 
poważną oyfrę, że spędzańy przez nie czas na 
niczóm, gdyby po najniższćj nawet cenie zarobku 
był obliczony przedstawiłby bardzo znaczną sumę, 
obecnie rok rucznie bezpowrotnie traconą, — Lecz 
niestety dwa — trzy, dziesięć nawet indywiduów 
pracowitych pozostaną zawsze tylko chwalebnymi 
wyjątkami wobec kilku setek, które, powtarzamy 
s p, Gozdawa „Czasu mają tak wielel* 

WYPADKI. Wd. 23 b, m. o godzinie 2 m, 
20 po -południu ua drodze żelaznćj warszawsko- 
wiedońskićj pomiędzy statyjami Łazy i Ząbkowice 
w pociągn towarowym zapaliły się dwa wagony 
naładowane lnem, pociąg zdołano uratować pozosta- 
wiwazy palące się wagony na linii, z których je- 
dem tylko do szczętu zgorzał, 


(Nadesłane). + Dnia 18b, m. wparafiii we wsi 
Bogdanowie, odbyło się odprowadzenie na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłok i p. Leopolda Golom- 
bowskiego, właściciela dób ziemskich. Co tylko 
można było zrobić dla okazałości i uczczenia, dro- 
gich szczątków przez pozostałą żonę i dzieci obmy- 
ślanórą i dopełnionóm zostało, lecz zapewne najwięk- 
szą świetność tego smutnego u zarazem wspaniałe: 
go obrzędu stanowiła jednomyślna skwapliwość w 
oddaniu ostątnićj posługi6, p. zgusłema Leopoldowi. 

Lioznie zebrana rodzina przybyła r różnych 
stron kraju, dwudziestu kilky kapłanów, tłumy lu- 
du, zjazd. obywateli z całoj okolicy tutejszój i dal- 
sżych, którzy, zacząwszy od progów domu do ko- 
ścioła, a następnie na cmentarz miejscowy na swych 
barkach ponieśli szanowne zwłoki jednego z swych 
patryjarchów zgasłogo w 74 roku życia; boleść naj- 
bliższych, ogólny żal wszystkich były najlepszóm i 
najwymowniejszóm świadectwem osobistej wartości 
é: p Leopolda i pozostawianćj pamięci. 

Nikt zapewne lopiój od niego nie rozumiał 
całego znaczenia, całój doniosłości wyrazów prawość 
t rzetelność, te enoty, podstawy wszystkich, były 
cechą jego żywota. B. p. Leopold był jedną z tych 


szlachta Mości Dobrodziejn jadła rz 
na urząd. Od kieliszka ani wym ię było; — 

odarz molestował i ściskał, lepićj zaś jeszcze 
pilnował p. Dydak, który siedząc przy końca stołu 
wszystkich miał na oku i żadnój nie dopuszczał 
fuszerki. Jednemu p. Tadeuszowi jenó dano folgę, 
wiedząc, że mu smak wina obcy zupełnie. 

"Pizy jedzeniu było jeszcze jako tako, ale po 
ostatnim półmisku ustawione haniebną bateryją 
butelek, a nadomiar — gospodarz dowództwo nad 
nią zdał w ręce p. Dydaka. Ohłop to bo dziwnie 
do szkła sposobny — najtęższa głowa w okolicy, 
żywy na wino magazyn. Jak tóż nam począł wy- 
myślać zdrowia, a zawsze: „ W nizomylne ręce sąsta- 
da dobrodzieja” to rad nierad musiałeś także cią- 
gnmąć do dna i kieliszek na paznokciu przewrącać. 

Jak rozmaitości potraw i liczby wysuszonych 
butelek wam nie podaję, tak równie nie żądajcie 
odemnie sprawozdania z rozmowy, jaka się tam 
wiodła żywo i rozgłośnie, — Trudno fo, co prawda, 
i BRAĆ było, gdy pod ezupryną czmerało na 
dobre. Pamiętam jednak, że cały ten gwar do 
bigosu był podobny, w którym rolę kapusty zajmo- 
wać mugiała wyższa polityka, ku końcowi bowiem: 

ywa wszczęła się poswarka, 

Kto mądrzejszy nad Bismarka? 

By ją uciszyć skutecznie, jako przychylny 
Austryi, a szeżególnićj jej węgierskićj połowie Grzmi-= 
las huknął: „In vino veritas panowie! Nisivinum— 
nisi łungaricum! — Wieustającćj łaski gospodarza 

ieja.”  Poczęto więc dziękować p. Pawłowi 
a raz jnż z miejsc powstawszy, jaki, taki wysuwał 
się do, piórwszego pokoju, aby odeteknąć i uniknąć 
szkła widoku. 

Przez cały ten czas każdemu toastowi towa- 


rzyszył za- oknami ogień konopny—bardzo ochotny ("w 


i rzęsisty, bow p. Pawła i ektżba'i konie gościnne 


wybitnych postaci, co idąc z postępóm czasu świę” 
cie przechowują młodemu pokoleniu tradycyją te- 
go A co u nas drogióm i szanowanóm 
było. 

Oby wszyscy tak żyć i umiórać mogli! Oto- 
czony najczulszómi staraniami rodziny, dzieci i przy- 
wiązanój żony, z którą 31 lat przeżył w niczem 
niezachwianćj miłości i zgodzie, zgasnął powoli bez 
bierpień, a dopełuiwszy obowiązków religijnych, jak 
żył tak zasnął w pokoju. 

Panie świóć jego duszy! 


je Ny- dapi 
2. powszechnój wystawy wiedeńskiej, 
IT. 

Tohnęła tóż silnie duchem niemieckim, on był 
jéj centrem i panował w nićj nad innymi. Była 
zarazem najmniój kosmopolityczną ze wszystkich do- 
tychczasowych wystaw powszęchnych, Dla czegóż 
zamiast urządzenia jéj podług jakiegokolwiek syste- 
mu, wyrażającego cywilizacyją tegoczosną lub tego- 
ozęsne życie narodów cywilizowanych, poprzestali 
organizatorowie wystawy na porządku targowym, 
stawiającym wszystko na równi, co jako wymienne 
towarem być może? Czy przybory wojenne były 
w należnómaobie miejscu na przeszłorocznćj wystawie 
powszechnój? Czy nie ząsługiwało na ten sam za- 
rzut umieszczenie w zakątku szpitala wojennego? 
Każdy z tych oddziałów zasługiwał na to miejsce, 
jakie w tegoczesnóm życiu i jego cywilizacyi zaje 
muje. Był Op AE kupiacki, targowy, hańbiący 
systematyczność, pomysłowość, filozoficzność i gu- 
stowną „Gemuethlichkeit** niemców. Ludzie świa- 
tli odznaczają się od jednostronnych rzemieślników 
i specyjalistów gustownością i wyrozumiałością swo- 
ich poglądów na Świut i Życie,  Wnosząc z urzą 
dzenia osłatńićj wystawy  powszechnój i z nie» 
mieckich jój opisów i krytyk, można: niemcom sta 
nowczo światłego poglądu na kulturę icywilizacyją 
odmówić. í 

Przeszłoroczna wystawa powszechna miała podług 
progrumu swego być wyrazem tegopzesnego stanu 
kultury i cywilizacyi, dla oźnaczęnia nowoczesnego 
ich postępu i wyprowadzenia wniosku, jakie dro- 
gi dla dalszego ich postępu obrać należy. W tym 
colu zgromadziła ona prócz rzeczywistych i tego- 
ozośnych towarów różnorodne materyjały do poe 
znania obecnego postępu kultury i, cywili- 
zacyi, Nie wyliezam ich, bo, są powszechnie x 
programu wystawy, a tym którzy ją zwiedzili, 


nie stają na podwórzu ani do karczmy odsyłane 
nie bywają. 

Po kolacyi, że umysły nie były jakoś uspa- 
sobione do wyższych kombinacyj preferausa i. giez 
rałasza, Fredzio, aćz dobrze cięty, założył sztosika 
i rozpoczął się szlachetny fechtunek. Nie należąc 
do niego, wymknąłem się do sieni i, nadybawszy 
szczęskiwie Matusa niebardzo jeszcze zmartwionego. 
czmychnąłem ku domowi, 

e w drodze zasnąłem, to proste jak obręcze» 
ale to dziwna, że śniłem przez całą drogę o p. Ta- 
deńszu. Widziałem go na jakićjś wysokiój, jasnój. 
górze— pod którą płynęła rzeka, a woda jéj z.koloru 
i zapachu wino przypominała, —My wszyscy byliśmy: 
na przeciwnym brzegu, by się dostać ua.górę, po 
długiej dyskusyi co do mającego się użyć materya 
jatu, p. Kalasanty zbudował most zsamych czerwien- 
nych tuzów i żołędnych waletów, — gdy jednak: za 
jego przykładem weszliśmy na. tę, kruchą kładkę— 
most się załamał —i... ocknąłem się w Kocićj Wólce, 
gdzie drogi nie naprawiają i po samych wybojach 
jeździmy jak rok długi. $ i 

Po chwili zasnąć na nowo musiałem, bo Matys 
obudził mię dopićro przed domem, ale późnićjszych, 
szczegółów sennych widziadeł, prócz jak „przez. 

łę zafrasowanćj postaci p. Tadeusza, nie nie pas, 
miętam. i a n 
Irieniny, jak mi potéri mówiono, skończyły 
się w niedzielę po południu. —Ftedzio najniespodzie- , 
waniój spłukał się co do gronia,i na „niżej podpisa; 
nego” nawet u gospodarza sporo zaciągnął. „Kalas; 
santy miał dyjabelne szczęście — między innómi, 6, 
rdzy z rzędu Mości Dobrodzieju trafił sonikol Ogólny. 
obrót #5 szačowano NA kuaci tYSIĘCY: je puii 

‘e'o „Stypendyjam” nie bylo już potem Imo: 
domyślacie się łatwo, 


U 


MWE Nałęcz. 


naocznie zaane, Urządzający wystawę wyszli 
w swój czynności widoćznio z przypuszczenia, 
że miarą stanu i postępu w cywilizasyi każdój 
ludności i naroilu jest ilość produkowanego lub 
zużywanego mydła, perkalu, żelaza, siarki, piwa | 
lub tym podobnych produktów. Urządzenie wysta- 
wy tehnęło porządkiem targowym, ale nie, jak jéj 
niesłusznie zarzucano, materyjalizmem lub jakim- | 
kolwiek iunym systemem filozoficznym. Targ nie 
mu żadnćj filozofii, nie trzyma się żad jest 
pstrokacizną, którój żadna myśl wyższa nie przewo: 
dniczy, z 
Wystawa. miala swoją. księgarnię, zajmającą 
się między innómi sprzedażą sprawozdań z wystawy. 
Na parę dni przed jéj zamknięciem było około 50 
sprawozdań drukowanych do nabycia, każde o in- 
uoj części wystawy,  Najmnićj drugie tyle ma ich 
jeszcze wyjść drukiem w ciągu jednego roku. 
W nosząc z kilku dotychczasowych, będą to praco- 
wite spisy i opisy szczegółów, tradnych do objęcia 
w jeduą całość przez brak myśli przewodnićj, Przy- 
żna każdy, ża nikomu wszystkie szczegóły nie 3% 
potrzebne. Większość potrzebuję poglądów ua 
mniejsze lub większe całości i szczegółów z jednego 
lub dwóch, najwyżój zkilku różnych oddziałów. 
Jastrzębowskiego układ świata ziemskiego jost chy- 
biony przez oczywiste błędy i niedostatki swoje, 
ale jest pomimo swej wadliwości owocem rożumne« 
go zamiaru i poglądu na świat ziemski. Rzeczo- 
ny ukłai jest usiłowaniem niedoskonałóm, ale spo: | 
sobuóm do ulepszenia. Mając go w myśli w ozasie | 
zwiódzania tegoroeznój wystawy powszechnój znaj- 
dowałóm w nim niekiedy przewodniką w zro: 
mieniu jój znaczenia. Układ ten, podjęty i = | 
robiony prźóz nowa siły, wyjdzie kiedyś na świat | 
jako rzecz nowa, może jako pomysł oboy, w któ- 
rym zdolność T zasługa, zamiast piórwszemy auto- | 
rówi — obotmu, ulepszającemu przyznana zostanie, 
Dzięki upowszechoieniu wiadomości przyro- 
dniczych, a z hiómi prawideł higijeny zmniejszyła | 
Się w wieku bieżącym w krajach nowej cywilizacyj 
śmiertelność i stósunkową liczba kalek, | 
straszliwość chorób zaraźliwych i ósł przeciętny 
ozas życia ludzkiego z 28 lat na Czy można 
obok tych dobrodziejstw przypuścić wzrastającą 
dla wiezamożnych trudneść utrzymania zgodnie 
2 nowómi pojęciami przyzwoitego życia, e 
licznego zła, które zaciemniać m 
wyższość cywilizacyjnego postępu? N 
najdólegliwszyu, najsilniejszą sprężyną czynności 
łudzkich jest brak środków n 
spokojenia piórwszych potczeb a niedostatek 
zotówm żywności, odzienia i opału,  Człowisk wolny 
ad togo niedostatku może być ubogim, a jednak na 
widok zbytków i rozkoszy nie doznawać pokusy 
do obejścia prawa lub do czynów bezprwynych, 
Spokojna pracowitość i zadowolenie są najpowszech- 
niejsze wśród  miernych dostatków, Burzliwy 
niepokój skłonny do nadmiernych wysileń i naj- 
mnićj znajdujący upodobania w regularnćj pracy 
jest synem niedostatku i nie poprzestaje na mior- 
wości, ale wybićra między nędzą a zbytkiem. To 
złe wynika z przyczyn zarówno moralnych czyli o- 
byczajowych jak materyjalnych. Ostatnia mogą 
być skutkiem wadliwój lub niedostateczu:j kultu- 
ry. Podług twierdzenia rolników zmuiejszają się 
w wielu miejscach urodzaje przeciętne i nio wystar- 
czają do nagrodzenia ich usiłowań. Sprawdzeniem 
tego dą wysokie i ciągle wzrastające ceny żywno- 
ści, osobliwie pochodzącój ze zwierząt, tudzież o- 
pału i materyjałów odzieżnych, Wycinanie i kar- 
czowanie lasów powiększyło przestrzeń orny ko- 
sztem opałowój, lecz urodzajność nowiu leśnych 
zmniejszyła się rychło przy dobrój mechanicznćj, 
a niedostatacznój chemicznój uprawie roli, Świe- 
tne z początku skutki płodozmianu i udoskonalenia 
mechaniki rolniczój nie utrzymały się nadal. Nie- 
miłe twierdzenia Liebiga, że rolaiótwo poprzesta- 
jące na oborniku owzyminym z jednój części 
płodów zebranych z roli zamiast powiększać, 
zmniejsza jéj urodzajność, doznały uznania, jakie- 
go doznać muszą prawdy oczywiste. Skutkiem 
tego spóstrzeżonó, że ogólne wiadomości o życiu 
roślin i zwierząt, o składzie roli i materyjałów do 
jéj użyznienia nie wystarczają do bieżących potrzeb 
rolnictwa. Urządzono tedy we wszystkich krajach 
nowej cywilizacyi tak zwane Stacyje chemiczne i 
iadczalne, których zadaniem jest niesienie rol- 


nictwu krajowemu każdćj chwili specyjalaćj pomocy | 
w Druk, F. Bełęhatowskiego w Petrokowie, 


zi 
guko wij, przez doświadzzalas wyjašaianie fizyjo- 
bgicznych i ohamicząych spraw rolaięzysi, Jakiaż 
jest tedy za Oaa- nie 


nie zadziwiająco wielki:h szkól. [où użyteczność 
jest ta sama co oświaty powala, nionstaaaa i wia- 
śnie przez to wielką. 

Wiśdeńska stacyji doświadozalną należy do 
rolniczego oddziału wszeshaicy wiedeńskiój, Pra- 
ogwaia ehemięzna tój stacyi znajduje się. przy iu- 
stytucia weterynaryi, przez o dla naczęlaików stasyi 
pod każdym względem łatwóm jast robienie do- 
Świadczeń na zwierzętach rolaiczych.  Sładzy ior 
stytutu wetorynaryi wprawnido porządku i rozum- 
nego obchodzenia się zo zwierzętami chorónmi, są 0 
wiele sposobaiejstd» obslugi waniazwierząt użytych 
do doświadozoń niżeli czeladź nieprzywykłwdo ści- 
stegs spałaiania dawanyob jéj zlacań, Roślin potyze- 
bnych do badąnią ich życia i skutku. różugg ich 
pielęgnowania dostarcea w małym rozmiarze ogród 
botaniczny instytutu wetąrynaryjacgo, a w większym, 
stacyją doświądczalną w Nlosterueubuęg'u pod Wio- 
dniem, żajmująca się obecnie. doskonaleniem szcze- 
pu widnego i fabrykacgi wina. 

Kierowaikiem naczelnym wiódeńskiój atacyi 
doświadczalnój jest profesor dr. Moser, były - proie- 
sor chemii rolniczój w Altenburg'u węgierskim. 
Pracownia chemiczua tój stacyi może słażyć jedno- 
cześnie dla kilku chemiko-rolników, Piórwsze jój 
urządzenie kosztowało 10 tysięcy złotych austryjuc- 
kioh czyli 6 tysięcy rubli. Połowa tój sumy kosz- 
tuje rocznie jéj utrzymanie. Du ćwiczenia się w 
pracach rolniczo-chemicznych zostaje taka tylko 
młodzież przyjmowaną, która gruntownie posiada 
elementarne wiadomości z nauk przyrodniczych. 

Podług o. k. ustawy 34 uastępujące cele wié- 
deńskiój stacyi doświądezalnćj: 

„ 1) Badanie ściśle naukowe produkcyi roślin i 
zwierząt, 

2) Dochodzenie praw aklimatacyi nowych ro- 
ślin i zwięrząt rolniczych, ilości i użyteczności pło- 
dów przez nie dostarczanych. 

3) Poszukiwanie najlepszych sposobów nawo- 
żenia pól alpejskich, z polożenia swego: zdatnych 
tylko na wieczne pastwiska. 

4) Sprawdzanie jakości nawozów handlowych 
i oznaczanie stopnia ażyteczności wszolkich mate- 
ryjałów nawozowych. (*) 

ò) Badanie rolniczych materyjałów i płodów, po 
levone przez ministerstwo rolnictwa, albo za opłatą 

żądane przez towarzystwa i osoby prywatne. 

6) Chronicaia roluików od. nabywania nawo- 
zów i materyjałów mawozowych, lałszowanych i 
nieodpowiednich swój cenie, tudzież ułatwianie ta- 
brykantom i składnikom odbytu na rzetelny towar 
tego rodzaju: W tym celu utrzymuje stacyja na- 
stępując , kontrolę: 

a) Z każdćj próbki nawozu lub materyjału 
uawozżowego, przysłanćj dla oznaczenia jéj składu 
chemicznego, zostaje połowa o łbżouą, zamkniętą, 
oplombowaną i w napis zaojątrzoną, który wyra. 
ża jéj nazwę hauulową, pochodzenie i cząs nadejścia 
do stacyi, 

b) Przesyłka nawozu lub wmateryjatu nawo. 
zowego, których jakość wyrokiem stacyi poręcze 


() Jak część uio jest całością do którój należy, tak 
muteryjafy nawozowe nia są jeszczy przez to usworawi, że 
modzajność niektórych pół powiększać mogą. Materyjały 
zawierające jeden tylko lub dwa twory nawozowe, a wolno 
od innych, lub w uie bardzo ubogia stają się nawozami do- 
pióro przez uzupełnienie ich tymi tworami, których im brakuje 
lub bardzo nie dostaje. N. p. torf, wapuv, sama mąka kość 
ua, sam superłosfat nie mogą każdćj roli użyznić, a tajmnój 
ubogą w potaż. Sól stasfutstka uis może natomiast roli w 
kwas fosforny zbogacie. Bacząc na to, że w roli uajlatwićj 
kwasu fosfornego i putażu braknąć może i najpowszechnićj 
brakaje, powtóre, że żadaa rola przy nawożeniu jéj dostatecz- 
nie superfosfatem i solami potażowćmi nie przestaje być uro- 
dzajną, choćby nicżóm więcój przez tilka lat nie była nawożo- 
ną, można mięszsninę supęrfosfata z solmi potażowómi za 
uajpróstszy aawóz uważać. Różnica miąlzy materyjałom na- 
wożówym, a nawozem jest tà sama cu między częścią pożywną, 
a pożywieniem zawizrającóm ćnkier, bialko, tlaszcz It. d. 
Wapno, mąka kościsna, sól potążowa i t. di są każde oddziel- 
nie materyjalem nayożowym. Zmięszane zsobą w stósunku 
pożytecznym dla roślin ilają nawóz rzeczywisty. 

Powyższe różwice są drobidzgowe, ale wyrozumiałość i 
doskonałość każdćj mowy cywilizowanćj leży wlaśnie w Ożna- 
czaniu choóby najdrobuićjszych pojętych różnie: 


(przyp. aut.) 
iuo AlesBeaeue Liessypoj, 4a 


mą być ma, otrzymuje plombę 'etacyi na każdym 
worka, pace lub skrzyni, z którój próbka do analizy 
była wzięta. 

c) Fubrykant lub składnik uawozu lub mate- 
ryjała uvwozowego, który, ręcząc za pewną jakość 
awego towaru, zdaje się na sprawdzenie jój w sta- 
cyi doświadczalnój ma prawo tylko do tój ceny 
swego towaru, jaka odpowiada jego jakości wyka- 
zanćj przez sticyją, 

d) Osoby, które awój towar atacyi doświad. 
ozalaćj do oznaczenia jego jakości oddają, ale plom- 
bowatia go przez stacyją nie żądają, otrzymują 
wykaz jakości swego towaru z dodatkiem: „bez po- 
ręczenia, 

Ceny rozbiorów, chamiczuych czyli takichża 
analiz w powyższój stacyi doświadczalnój są tak 
szczegółowe, jak gdyby u wszystkich żądających 
rozbioru chemicznego swych próbek przypuezczać 
można doskonałą znajomość sposobu, którym sta- 


„wione pytanie rozwiązane być może. Stawienie 


takie con zapobiega skargom na pozornie (bo tylko 
dla nieznawców przedmiotu) wysoką cenę jednych 
oznaczeń chemicznych przy taniości innych. Z drugiój 
strony jest ono niewygodne dla osób, które: dosko- 
nale wiedzą dla czego chemicznego rozbioru awego 
wmateryjału lub produktu żądają, ale-uie wiedzą 
czy dla ich potrzeby wystarcza oznaczenie ilości 
jednój tylko części skłądowj ich próbki, dwóch, 
ozy trzech lub jeszcze więcój. Różnica w zapłacie 
za oznaczenie z'osobna ilości dwóch lub trzech czę- 
ści skłądowych, zamiast jednój jest bagatelna i 
maraa w porównadiu do celu analizy; ale dokąd za- 
sięganie objaśnień i pomocy Stacyj niespowszednie- 
je przez umiejętność korzystania znich, dotąd wie- 
lu z obawy poniesienia kosztów zbyt wielkich slub 
daremnych trzyma się zdaleka od stacyj i uważa 
je za rzecz mody i zbytkową zachciankę. < 

Zupełay rozbiór chemiczny ziemi z oznacze- 
niem jój własności fizycznych kosztuje w rzeczonój 
stacyi doświadczalnćj 30 złotych /austryjackich 
czyli 18 rubli. 

Rozbiór wykazujący jakość i iłość watniej- 
szych tylko składników mechanicznych i chemicz- 
nych ziemi 18 złotych austr, czyli 10 rs. 80 kop. 

Oznaczenie stopnia jednéj własności od L 
do 2 zł, a.czyli —od 60 kop' do 1 rs. 20:kop Ozna- 
szenie ilości jednój części składowój od 24 do 5 
zł. a. czyli od Lrs: 50 kop. do 3 rubli, zależnie od 
natury przetworu chemicznego, którego ilość ozna- 
czoną być ma, e 

Za wszelkie objaśnienia piśmienne oddzielnie 
żądane i nie będące wyrazem dokonanćj analizy 
chemicznój pobiera tzeczonastacyja 3 zł, a. czyli 1 rs. 
80 kop. za kążdy półarkusz, Tym sposobem kosz- 
tuje wraz g analizą chemiczną wyjaśnienie powsze- 
dnich spraw rolnych po 5-do 10 rubli od, jednćj. 
Żądającymi takich objaśnień s4: prawie wyłącznie 
oświeceni rolnicy i fabrykanci, wyjątkowo: rolnicy 
niskiego ukształcenia. Prawdy doświadczalne -są 
najłatwiejszómi do zrozumienia. Niektóre z nich 
upowszechniły się nadspodzięwanie prędko między 
rolnikami cywilizowanój  Eurapy i Ameryki, Za- 
daniem stącyj doświadczalnych: jest upo wszechnie- 
nie między swego kraju rolnikami wszystkich wio- 
domości, wyświęcających pożyteczne życie i pielę- 
gnowanie roślin i zwierząt, M. K. 


KSIĘGARNIA 
pod firmą 
LEOPOLDA KOHNA 
w Petrokowie. 

Ma zaszczyt upraszać osoby- prenumerujące 
50-cio tomowe wydawnietwo Wiślickiegó, które ma 
odebraly jeszcze wszystkich tomików, aby zechciały 
łaskawie nadesłać do Księgarni spis: brakujących 
im tomików —a to ile można w ciągu tygodnia. 


Zawiadamiam Wych Obywateli, , iż 


| kontraktuję dla fabryki syropu w Petrokowie 


ziemniaki z dostawą w marcu i kwietniu, — 
korzec wagi 260 fun. rs. 1 kop. 60 franco do 


| fabryki lub do najbliższćj stacyi kolei żelaznćj. 


Kontraktuję również ziemniaki , przyszłego 
zbioru zzaliczką po rs. 15 na morgę. 
W. Zaleski. 


"Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, - 


NABELA VAVANAQ 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez Ńu....5IĄ. 

(cigg dalszy) 


Zabawa przeciągnęła się do póżnéj nocy i 
Mabela przymus sobie zadać musiała, aby dotrzy- 
mać słowa istawić się w oznaczonym czasie. Do- 
tąd panna Sabyja towarzyszyła zawsze bratance na 
wizyty do malarza, ale wiek jego i charakter 
nie wymagały tój ostrożności, a że woźnica za- 
prowadził konie do okucia, Mabel poszła sama 
do pracowni, prosząc ciotkę aby przysłała po nią 
powóz. M 

Rozpoczęło się posiedzenie, P. Geraldi rów- 
nie biegły w doborze przyjemnój i ożywionćj roge 
mowy, jak we władaniu pendzlem, mówiąc z zapa- 
łem przez czas niejaki o przedmiotach odnoszących 
się do sztuki, wychwalając swego przyjaciela Du- 
dley'a, wywołał na twarz Mabeli blask i wyraz, 
jakie właśnie przenićść chciał na płótno. Doszedł 
jnż do części stanowczej swój pracy i zwrócił do nićj 
calu swe czucie i całą uwagę, kiedy z wiel- 
kióm jego niezadowoleniem drzwi się otworzyły i 
towarzystwo młodych i wytwornych dam, wpadło 
do pracowni, w celu obejrzenia znajdujących się 
tam portretów. 

Pokój przedzielony był przepierzeniem w ca- 
łój szerokości, co zasłaniało artystę i Mabelę od na- 
trętnego grona, ale głos przenikliwy i śmićchy 
pań równie były nieprzyjemne wtój chwili jak 
ich obecność, Pomimo udawanćj pogardy dla 
krytyki profanów, p. Geraldi, nie mógł pozostać 
nieczułym na to, co słyszóć musiał. 

— Toma być pani Leonard! zawołała jedna z 
panien, niewięcćj podobne to do niój jak i do 
mnie, 

— Chciałabym wiedzićć ile tóż zapłaciła” Geral- 
die'mu za zrobienie z nićj piękności, odrzekła druga. 
=- A to jest, mówiła trzecia, odwracając niedo- 
kończony portret, pani Oldbelie, kiedy się nie u- 
różowała i zapomniała pofarbować włosów. 

Malarz się uśmićchnął, a Mabela mocno za- 
płonęła, poznając głos kilku swoich znajomych i 
obawiając się ich wyszydzającój gadatliwości; nie 
dla artysty jednak, ale dla siebie gamój, lękać się 
powinna była, zatrutych pocisków ich lekkomyśl- 
nego języka. 

f— Gdzież jest Mabela Vaughan? zapytała Wi- 
ktoryja Vannecker, we mnie tylko jéj portret bu- 
dzi zajęcie. 

— Zajęcie siostry, Wikciul odezwał się drugi 
głos i płocho żartować zaczęto 7 rodziunych związ- 
ków, jakie miały wkrótce nastąpić między doma- 
mi Vaughan'ów i Vannecker'ów. 

Mabela uśmiechnęła się pogardliwie, gdyż te 
zamierzone związki, wydały jéj się Śmieszne i 
niemiłe. 

— Trzeba oddać sprawiedliwość państwu Ham- 
mertley, zawołała Wiktoryja, że bal, jaki nam wy- 
prawili wczoraj bez zaprzeczenia był najświetniej- 
szy z tegorocznych; wspaniale wszystko urządzo- 
no; nie widziałam nigdy nie równie ożywionego, 
jak ostatni kotylijon, nogi mi drgają na samo 
wspomnienie. 

— Podobno ilość wypitego szampana jest nie do 
obliczenia, dodała inna. 

— Bardzo wierzę, odpowiedział głos łagodnićj- 
szy. Widziałyście p. Van-Rosberg i tego młodzień- 
ca w hiszpańskim stroju? Przez chwilę myślałam, 
że się pobiją, a wino tylko pobudziło ich do tego, 
— Oni jeszcze niewiele pili, w porównaniu z 
innymi, zawołała najstarsza z pomiędzy nich, Wiem 


DODATEK DO X 4 „TYGODNIA“ 
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b 


"walcem? pytała inna. Czy wnoszono jakie toasty? | 


z dobrego źródła, że dwóch, czy trzech z naszego 

grona, nadedniem dopićro powróciło do siebie i to 

Z pomocą drugich; wszczególności twój kawaler 

maltański Wikciu, powiadają, że tyle wlał w sie- 
bie szampana, że chodzić nie mógł. 
Panna Vannecker śmiała się. 

— Co ty sobiłaś w jadalnój szli przed ostatnim 


— Onajzabawniejsze w świecie, odpowiedziała 
Wiktoryja, zwłaszcza Robin Hood, było tam coś | 
orogu. Mwy John dał odpowiedź; późnićj mój 
kawaler maltański powiedział nam mowę, ale tak | 
pocieszną, że jeszcze nigdy nie śmiałyśmy się tyle; 
biédna Fanny ubawiła się tak, że aż zapomniała 
o swoich gazowych skrzydłach; kiedyśmy się w 
najlepsze śmiały, ta gruba pani Mackay przeszła | 
koło nas i zmiotłą sławne skrzydła, które potóm, | 
możecie sobie wystawić, jak smutnie wygląda 
Wanny była w największój złości, ale dobrze 
tak, po co uparla się, aby wziąć ten ubiór, jaki | 
ja piórwsza wybrałam? Myślałam, że oszaleje, 
słysząv mego kawalera maltańskiego mówiącego, 
że te dowód iż jest wróżką tylko przez kontrabandę. 
Odprowadzając mnie do sali balowój powiedział ten 
żarcik, dodała panna Wiktoryja z przesadą i za- 
dowoleniem z siebie, 

— Wtedy mój równie jak i twój kawaler, 
lekko się wyrażali i lekko tańczyli, odrzekła inna 
z panien, nie dziwnego że ostatni wale tak * był 
ożywiony. Zdaje się, że on do tego przywykły, 
mówiła zniżając głos, lecz tylko w celu dodania 
mocy swoim słowom; państwo Hamuertley i inni 
poważni ludzie, zapewniają, że tu nie piórwszy raz 
kawaler potrzebował być wadzonym do domu 
przez swego służącego, Wreszcie o połowie mło- 
dych ludzi mówią to samo, 

— Ach tak, mój Boże, wyrzekła Wiktoryja da- 
jąc Pasto do odwrotu, 

— Bal a na cóż jest szampan, jeżeli nie do 
picia? powiedziała następna wesoło i ploche grono 
opuściło pracownię. P. Geraldi, który przez ten 
czas przygotował farby i z anielską cierpliwością 
wyglądał chwili od a głośnego towarzystwa 
wziął pendzel do ręki i spojrzał na Mabelę, chege 
dalćj prowadzić swoje dzieło; lecz zaledwie poznał 
tę twarz, podziwianą przed chwilą: okropna bladość, 
usta zaciśnięte, surowe rysy, oczy obłąkane, zastą- 
piły świóżość, ożywienie i wdzięk zwykły tego 
pięknego oblicza. 

Mabela nie była wstanie myśli zebrać; 
przychodził jéj na pamięć długi szereg wypadków, 
dotąd niepewnych, jakie się przed nią przemykały, 
Teraz wszystko się wyjaśniło: oziębłość panująca 
od niejakiego czasu, pomiędzy jój bratem i Dudle- 
y/em, przesadzone względy Henryku dla Wiktoryi 
i zaniedbanie siostry, powód, jaki mu nie pozwolił 
odwićźć jéj wczoraj do domu, hałas, który ją zbu- 
dził dziś nad ranem. Płocha rozmowa panien | 
wszystko wyjaśniła. Kawaler maltański, o jakim 
była mowa, to brat jój. 

Milezenie zalegające pokój po wyjściu szcze- 
biotliwego grona i trzask zamykającej się za nićmi 
bramy, wytrwały Mabelę z przykrćj zadumy; widząc 
oczy malarza utkwione w swój twarzy, podniosła 
się z obawy, aby nie odgadł z jéj rysów tajemnicy 
jéj pomięszania. 

— Kochana pani bardzo się utrudziła, zadługośmy 
panią wytrzymywali, powiedział z dobrocią ‘stary 
mstysta, który nie dosłyszał połowy poprzednićj 
rozmowy i nie zauważył w hićj nie takiego, coby 
mogło dotknąć Mabelę, 

— Zmęczona jesem rzeczywiście i muszę 
odjechać, odpowiedziała złamanym głosem, Włożyła 


bezmyślnie kapelusz i salopę i zwróciła się do 
drzwi pracowni, a przypomniawszy sobie, że nie 
pożegnała nawet dobrego artysty ukłoniła mu się, 
ale nie z takim wdziękiem jak zwykle, 
Wyszedłszy na ulicę, przypomniała sobie 


| dopićro, że panna Sabyja miała przysłać po nią 


powóz, a widząc że go jeszcze nióma, przecha- 
dzała się po nlicy, tam i napowrót, rada, że byłu 
sama i na otwartóm powietrzu, nię uważając, jaką 
ciekawość obudzała w przechodniach, 

— Panno Mabelo! zawołał Donald, zajężdżając 
przed drzwi artysty. A 
— Ach to tyl odrzekła, i wskakując do powozu, 
kazała jechać czómprędzćj. 

— Gdzie panienkę zawióźć? pytał Donald po 
kilka razy, nim odpowiedź nzyskał, 

— Do domu! powiedziała nareszcię, zostawiając 
biśdnego człowieka w największóm zdziwieniu, 
jakie mu sprawił jój głos rozdrażniony, Szczęściem 
nikt oprócz Donalda, nie dostrzegł jéj szęzególne- 
go postępowania. Zaledwie konie kilka kroków 
ujechały, pociągnęła gwałtownie za sznurek i ka- 
zała jechać do siostry. Biódna—nie wiedziała 
zupełnie co robić! 

Zastała panią Leroy leżącą na. sofie w ele- 
ganckim szlafroczku i zanadto zmęczoną po wozo- 
rajszój zabawie, aby się czómkolwiek zająć mogła 

Po co Mabela przybywała do siostry? Ona nie 
wiedziała sama., Zapownie nie po to, aby jéj 
zwierzyć się ze swóini zmartwieniami; może dla 
przekonania się, czy pani Leroy wiedziała otóm, 
co ju dla nikogo tajemnicą nie było i dla zbadania, 
jakie to na nićj wrażenie robi. 

— U Gemldiego od dziesiątój godziny do tego 
czasu! wykrzyknęła pani Leroy; ach Mabelo jakież 
ty masz siły, ciągnęła powolnym głosem, popra- 
wiując poduszki, na których spoczywała. Jaza- 
ledwie mogłam się zawlee dziś zrana do jadalnego 
pokoju, wczorajsza noe tak była nużąca. 

— Ty znacznie więcćj tańczyłaś niż ja, odrzekła 
Mabela z roztargnieniem. 

— Cóż mialam robić, niepodobna było odmawiać, 
mówiła trynmfująca piękność z wyrazem zadowo= 
lenia. Jakże ty wymawiasz się swoim tancerzom? 
Wreszcie, dodała nie czekające odpowiedzi, nietyle 
lubisz tanice eo ja, która zawsze szalałam za 
nim. Mając ez > lata, tańczyłam krakowiaka 
przed gośćmi zebranymi u matki; pamiętam, że 
jednego wieczoru był tam jakiś hrabia... zapo- 
mniałam nazwiska, ale przypominam sobie wybornie 
co mówił o moim tańcu. 

Wpadlszy raz na ten przedmiot, Ludwika 
wyliezała wszystkie hołdy i pochlebstwa, jakie jój 
składano od dziecięctwa, aż do tćj chwili. „Nie 
zajmowałaby się ona temi drobnostkami, gdyby 
wiedziała to, eo ja wićm”, pomyślała Mabela 
odetehnąwszy swobodniój, w przekonani, że jest 
w rodzinie osoba, która nie przypuszcza, jak źle 
brat jéj postępuje, Przez pół godziny pani Leroy 
przechodziła z jednój błachostki do drugićj i nie 
zauważyła przymuszonego i niezwykłego milczenia 
Mabeli, kiedy ta podniosła się i wyjść chciała, 

-- Podaj mi wodę kolońską, powiedziała jój 
pani Leroy, mam okropną migrenę, zapewne wi- 
no szampańskie, które piłam w nocy, sprawiło mi 
ten ból głowy, czuję się nieprzytomną; bądź tak 
dobra i zamknij okiennice, Jeżeli Lidyja wyjdzie 
z dziećmi na przechadzkę sprobuję zasnąć. Ozy 
Henryk wstał dziś do Śniadania? dodała śmiejąc 
się. 

— Dla czego pytasz mnie o to? mówiła Mabela 
drżącym żłosem. 

—— Zupełnie dla niczego, odpowiedziała Ludwika, 


myślę tylko, że wrócił późno do domu t 20 wypił 
dostateczną i Ampana, aby zaspać ranek, 
Maukela>nie mie odpowiedziała i zamykała 
okiennice z trzaskiem. 
— Myśmy bawili do drugićj godziny; p. Leroy 


mówił mi, że niektórzy młodzi ludzie z hotelu, | 


wrócili dopióro o trzecićj, lub ezwartéj; jestem 


pewna, że Henryk był jednym z ostatnich, gdyż | 


nikt nie bawił się lepićj jak on. Nigdy dotąd 
nie widziałam go tak ożywionym, dzięki szampa- 
nowi więcćj niż wdziękoru Wiktoryj, Biédna Wik- 
cia nie radaby to słyszćć, 

Mabela podniosła zwolna oczy i spojrzała 
na siostrę ze zdziwieniem i boleścią; Ludwika 


roześmiała się pogwdliwie, a niecierpliwiąc się | 


milczeniem młodćj dziewic, 
— (o za oburzona mina! zawołała, zupełnie 
jak u p, Leroy; on utrzymuje, że Henryk wszedł 
w złe towarzystwo i że najrozmaitszych dopuszcza 
się szałeństw. Ja zaś przeciwnie dowadzę, że 
młodzież, z jaką on żyje, wysoko w mieście jest 
postawioną, zresztą czyż młodzi ludzie nie mają 
się bawić? Przyznaję się, że ja lubię takich, 
którym lekko Życie upływa i nio mogę 
cierpićć tych mazgajów, mierzących na każdym 
kroku postępowanie swoje, Ach! jakas ty poważna 
Mabelo, -dodat Ludwika z wzrastającą niecierpli- 
wością. Oheiatnbyś, żeby Henry tat pustelni- 
kiem, a jw zakonnitą, albo żebym wyniosła Się ma 


O nie dokażesz tego; mojóm hasłem jest bawić się 
na 
możności, 

Mówiąc to wyciągnęła się na poduszkach, a 
wprowadzając w czyn zasadę swoją, zamknęła 
oczy w chęci zaśnięcia. 

Mabeła korzystała z danój sobie przestrogi 
i wracając Śpiesznie do powozu, kazała odwićźć 
się do domu. Zbnadał» już teraz do 
charakter lekkomyślny i światowy, dojrzi 
cę, jaka istniała między jéj własućm, gorącóm, a 
wyziębłóm Ludwiki servem i przekonała się, że 
wśród przeciwności tego życia, napróżno szakułaby 
u siostry przychylności i rady. 

Komuż ma się zwierzyć ze swoją goryczą? 
Kto ją pocieszy? Ojeu nie opowie smutku, co ją 
tłoczy, bo on pewno nie wie o postępowaniu syna; 
ani ciotce, która wystąpiłaby przeciwko Henrykowi 
a surowością, którój myśl sama ją zatrważała. Nie 
miauczyła się jeszcze w niebie szukać pomocy i 
pićrwszy raz w życim, czuje się osaimotnioną na 
ziemi, zmuszoną walczyć z ciężką zgryzotą. 

Ileż ona cierpi bićdna, jaki ciężar tłoczy jéj 
serce! Świat mógł być wyrozumiałym ua podobne 
szaleństwa, ludzie lekkomyslni pobłażać im, a 
słabi pochwalać je nawet, ale Mabela mogła tylko 
płakać i bolóć, 

Ona nie zagląda w przyszłość, nie waży 
strasznych następstw, jakie stąd wyniknąć mogą; 
jéj uczucia nadto były wstrząśnione, aby mogła 
się zastanawiać, widzi tylko okropne i niecofnione 
nieszczęście. Henryk, jéj szlachetny brat, stał się 
pośmiewiskiem dla ludzi bez serca! Ta piękna twarz 
z pogardą palcem jest wytykana, te rozumne przy- 
mioty poniżone, aż do natury bydlęcćj! Toza 
wiele było na jéj wątłe siły i rzucając się na łózko, 
oddała się strasznój boleści, nad którą zapanować 
nie była wstanie. 

ROZDZIAŁ XV, 


W rzędzie przywar- ludzkich, niepoślednie 
tniejsce zajmuje owa namiętność zwierzęca, która 
opanowywa spracowanego wyrobnika, prostaka i 
ubogiego i wciąga do ciemnój jaskini występkui 


w Druk. F. Bolchatowskiego w Petrokowie, 


| rozpusty, Która dniem i nocą przedstawia się | 


| rynszioki, próżne żołądki, trumny rzucone bez po- 


| jak 
pustynię, jak mi to dziś rano proponowa p. Leroy. | 


tym świecie 1 uprzyjemnić sobie życie ile 


oczom ludzkim w całój swój ochydzię i przywodzi 
na myśl tylko obrzydłe łachmany, błotniste 


rządku do ogólnego dolu. Drugi zaś szatan, tój 
saméj natury nawiedza miejsca najbogatsze na ziemi 
osłaniając szpetność swoją wspaniałóm odzieniem, 
i kryjąc zepsucie i brzydotę pod zasłoną zbytku i 
dumy.  Dostatki podtrzymują go wpływom swoim, 
a czasem nawet uśmiech piękności podnieca go i 
zachęca, świat niedostrzega zniszczenia, jakie on w 
około siebie rozsiówa, aż ujrzy dzieło jego prawie 
dokonanóm, Ale pochylone czoło, rozdarte serce, 
łzy tajemne, dlugie noce spędzone na oczekiwaniu, 
przytłamione jęki, z jakiemi śledzi jego postęp, po- 
grążona w boleści rodzina, Świadczą o jego o- 
beeności, 

Filantropi nie szezędzą starań, by walczyć 
z nieprzyjacielem, pociągającym do upadku, uczci- 
wego robotnika, człowieka nieoświeconego i biśda- 
ka. Czyż żaden głos się nie podniesie, aby ostrzedz 
ofiarę poństępnego wroga, oddającą się ruzkoszom 
przyjętym przez  elegancyją, podtrzymywanym 
bogactwem, które zostawiają po sobie, ciało 
zniedoł: e, umysł znikczemniony i upokarza- 
jące uczneie poniżenia? 

Henryk niejednym krokiem stanąć nad 
brzegiem przepaści, Nieograniczona wolność, 
od dziecięctwa używał, pićniądze, których 
iniał zawsze aż do zbytku, wrodzone lenistwo, 
umysł burzliwy, wcześnie wystawiły go ma 
pokusy, jakim młodzież podlega. Po zajściu, 
które go wydaliło ze szkoly w  West-Point, na- 
siąpiło szalone życie akademiekie i podróż dwu- 
letnia, co mu dawało często sposobność zapomnie- 
nia o roztropności i wstrzemięźliwości, Dotąd 
kże zajęcie, jakie w nim budziły niektóre 

coraz nowe miejscowości, niespokojne życie 
podróżnika, ciekawość, zapał, służyły jego ognistój 
naturze i dopióro po powrocie do domu ojca, od- 
dał się wyłącznie zabuwom. To życie roztrze- 
pane, które z dniem każdym utrudniało mu wy- 
branie sobie jakiegoś stałego zajęcia, próżniactwo, 
następnie znadzenie, zatarły w umyśle jego dro- 
jakićj zamierzał sobie postępować, tym- 
czasem jego żywość, wesołość, majątek, przyczy- 
niły się do tego, że został poszukiwanym przez 
klasę zręcznycb pochlebeów, żyjących kosztem 
młodzieży, do zepsucia ją przywodząc. 

Utrata szacunku drugich poprzedzaną zwy- 
kle bywa brakiem własnego; i Mabela uczuła 
zaporę stawającą między nią i bratem, zanin 
jeszcze poznała przyczynę tego, Gdyby nie tak 
wyłącznie było nowóm uczucie, jakie jéj sercem 
owładnęło, więcćój może martwiłoby ją usunięcie 
zaufania Henryka; może staranniój szukałaby spo- 
sobu odkrycia tajemnicy tego widocznego ozię- 
Lienia, a przynajmnićj zrobiłaby sobie pytanie, 
dla czego ich przyjemności, zajęcia, wycbrażenia 
nie miały tój spokojności co dawnićj; ale myśl, 
że Henryk wyrugowany był z jój serea, gdzie 
kto inny teraz piórwsze miejsce zajmował, nie- 
dozwalała jéj zbadać zbliska, ile brat zmienił przy- 
wiązania swoje i choć czasem przykro jéj było, 
że inniój niź kiedyś okazuje jéj ufności, nie świa- 
ła narzekać, gdyż wyrzucała sobię samćj podobnąż 
skrytość. 


(dalsży ciąg nastąpi) 
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Maka Uszenaw 000 pud, 
Mąka pszeuna 00 pud. , 
Mąka pszenna O pud. 
Maka ps onua T pud. 
Maka pszenua II pud. 
Maka żytua pytłowa pud 
ježo fuut, . . 


Maslo świeże 

Maslo solana funt, , 

Siano pad. 45 
Bo 4 «0.2 PL 2Tę 


Uwaga. Ceuy powyżste podawśne są na wagę: psre 
nicą w Warszawia fua. 242, w Petrokowią fun. bra: y w 
W.£.232 w P. f. 227; jęczmień w W. £ 204—w P, f 200; 
w P. £ 140; Groch £ 260. gryka f. 180; 
rzepak É. 200, ziemniaki na miarę lib po 260 fi 

Ceny drzewa opalowego nie podajemy; bo ta jak wiadomo, 
W nas przyuajnićj, nie ma żuduój stałój normy ilościowój, i 
sprzedaż odbywa się na zmyślone siągi (uiby pólkubiczne 
sążnie) a właściwićj na fury przeróżnych wymiarów. 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Duis 27 stycznia sprzedawane wiadro 
n od 84: do 5857 gara. od 190 do 190; 
$ w ozęściowój . . . garn, — 192 — 193 
stósnnek garnea do wiadra 100: 30Tę. 
Dnia 28 styczuią. Ceny bez zmiany Gaz. Han. 


OGŁOSZENIA. 


W domu Kreskiego, od strony gimnażyjum, 
do wynajęcia ed l-go: kwietnią r. Dy lokal 
na parterze od frontu, złożony z 2+ch po- 
kojów, kuchni, schowanka, piwaniczki i drwalki. 
(4—3—2) 


Radaktor i Wydawoa Antoni Porębski, 


